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HARCERSKA GAZETA 


SIŁĄ WOLI... 


NASTOLATKOW 


Język polski 
w budapesz- 
teńskiej 
szkole 


Po wakacjach 
IB 3 3= 
Fot. M. Szymański 


TAK BYŁO, 
A JAK BĘDZIE?... 




















BĘDZIE FINAŁ 
„ZŁOTEGO KRĄŻKA"! 


(Inf. wł.). Wprawdzie do zimy 
mamy jeszcze trochę czasu, ale 
jużotrzymujemy listy z pytania- 
mi dotyczącymi przyszłych lo- 
sów turnieju o „Złoty Krążek”. 

" Nasza redakcja czyni ogromne 
starania, aby impreza miała 
swoje finały. Jak dotąd, udawa- 
ło nam się organizować je każ- 
dego roku. Jesteśmy przekona- 
ni, że tej zimy będzie podobnie. 
Ogólnopolski finał zorganizuje- 
my chyba w Sokółce (woj. bia- 
łostockie) w lutym 1985 roku. 





Jeżeli nam się uda — do Sokółki 
zaprosimy także dziewczęta ry- 
walizujące w „Błękitnej Sztafe- 
cie” oraz narciarzy-biegaczy. 

Przypominamy, że aktual- 
nym mistrzem w „Złotym 
Krążku” są uczniowie ze Szko- 
ły Sportów Zimowych w No- 
wym Targu (wynik 3.34,0 
min.), którzy pokonali chłop- 
ców z Bytomia (Szkoła nr 36) 
i z Sokółki (Szkoła nr 1). (zp) 


Fot. Z. Przykyłowski 


20 lat Harcerskiego Klubu Taternickiego 
w Katowicach 


Ę 
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KATOWICE (Inf. wł.). Harce- 
rski Klub Taternicki im. gen. Ma- 
riusza Zaruskiego w Katowicach 
obchodzi w tym roku dwudziesto- 
lecie. Z tej też okazji oprócz wielu 
okolicznościowych spotkań i ko- 
minków, wyjazdów turystycznych 
do Rumunii i obozów taternickich 
w Tatrach Słowackich członkowie 
Klubu zorganizowali również wy- 
prawę w Himalaje. Jej celem jest 
zdobycie kilku łatwiejszych 5- i 6- 
tysięczników w obrębie Annapur- 
ny. 24 sierpnia br. z Zygmuntem 
Kwaśniokiem na czele wyjechała 
z Katowic sześcioosobowa grupa 
ze sprzętem i aprowizacją, 14 
września natomiast odlecieli samo- 
lotem z Warszawy do Nepalu po- 
zostali członkowie jubileuszowej 
wyprawy z jej kierownikiem phm 
Józefem Cuberem i prezesem 
HKT phm Dariuszem Sokołem. 
Prawdopodobnie wyprawa kato- 

wickich „„hakaciorzy” potrwa oko- 
ło 3.miesięcy, wrócą więc przypu- 
szczalnie w połowie grudnia. Za- 


Me 








mi z wyprawy z Czytelnikami 
„Świata Młodych”, przypomnij- 
my, że powstały w 1964 roku za- 
stęp grotołazów był częścią 13 Ka- 
towickiej Drużyny Harcerzy im. 
Tadeusza Kościuszki działającej 
w starej dzielnicy — Wełnowiec. 
Tam właśnie dojrzewały marzenia 
i pragnienia przyszłych zdobyw- 
ców Czomolungmy, Kilimandża- 
ro, Mount McKinley, najgłęb- 
szych jaskiń Ameryki i Azji. Ich 
droga wiodła od jurajskich skałek, 
gdzie po raz pierwszy wbijali haki 
i uczyli się posługiwać liną, do 
najwyższych gór świata. Wszędzie; 
gdzie byli, zostawiali proporczyki 
z krzyżem harcerskim i lilijką 
z jednej i narodowymi barwami 
z drugiej strony. kr 
Czekając na szczęśliwy powrót 
harcerskich himalaistów — już dziś 
z. okazji - dwudziestolecia Klubu 
składamy im serdeczne życzenia, 
by dalej rozsławiali imię polskiego 


harcerstwa pokonując nowe, nie - 


dotknięte jeszcze ludzką stopą 
szlaki. (kk) 3 > 





Ge obozy pionierskie 
w NRD mają wygląd dobrze 
zorganizowanych, zadbanych 
ośrodków campingowych. Ob- 
szerne bungalowy, pawilony sa- 
nitarno-gospodarcze, natryski, 
stołówki, urządzenia sportowo- 
rekreacyjne, place zabaw, do- 
brze wyposażone pracownie 
plastyczno-techniczne, estrady 
na wolnym powietrzu, kwietni- 
ki, trawniki, nawet... specjalne 
przedszkola dla dzieci wycho- 
wawców. Każdy z obozów'ma 
swojego opiekuna — jest nim 
duży zakład produkcyjny, który 
łoży na urządzenia oraz napra- 
wy i konserwację. 

Na zasadzie wymiany między 
miastami lub przedsiębiorstwa- 
mi, na obozach tych przebywają 
podczas wakacji gościez innych 
krajów i kontynentów. A od 2 
lat, zgodnie z umową między- 
państwową, pełno w nich pol- 
skich harcerzy. Przyjeżdżają 
w nagrodę za całoroczną ak- 
tywność, aby posmakować za- 
granicy, nawiązać bliskie kon- 
takty z rówieśnikami i... po- 
chwalić się tym, czym chlubi się 
polskie harcerstwo: swoim wy- 
glądem, obrzędami i prawem. 
Prawem, które nie jest tylko 
pustobrzmiącą formułką, lecz 
zbiorem stosowanych na co 
dzień zasad, wyróżniających lu- 
dzi spod znaku lilijki i budzą- 
cych szacunek. 


Dni pękały 

w szwach 
„Witamy serdecznie polskich 
harcerzy przybyłych do central- 
nego obozu pionierskiego Kle- 
menta Gottwalda”. Taka wywie- 
szka była na wszystkich 
drzwiach - pokazują starsze 
dziewczyny, Renata Kwapisiń- 
ska, Marzena Rydczak i Agnie- 
szka Bożek z Hufca Głogów. 
Siedzimy „w saloniku przy stoli- 


ku” — elegancja! — obok sypial- 
nia z ośmioma piętrowymi łóż- 
kami. Tylko na tapety trzeba 
uważać: są ze szklanego włókna 
i niewidocznymi igiełkami ranią 
ręce. Właściwie to nie jest obóz, 
lecz kolonia — Karolina Olejnik 
ma porównanie, bo była/w tym 
roku po raz pierwszy na obozie 
w Pobierowie. Tu jest wygod- 
niej mieszkać. Ale to nie jest 
prawdziwe harcerskie życie. 
Czy więc się nudzą? Nie! Chyba 
tylko na ciszy poobiedniej, któ- 
ra jest stanowczo za długa — 2 
i pół godziny. Poza tym dzień 
tak wypełniony zajęciami, że 
nikt nie odczuwa braku telewiz- 
ji — wtrąca Michał Gębarski. Są 
tu pracownie — plastyczne i te- 
chniczne (nawet chłopcy nau- 
czyli się haftować według nary- 
sowanych wzorów — dodaje Ar- 
leta Baranowicz), są stoły do 
ping-ponga, biblioteka z książ- 
kami w języku polskim (Michał 
wypożyczył „Przygody Sherloc- 
ka Holmesa”), strzelnica i rowe- 
rowy tor przeszkód. Zdobywali 
na nim „Złotą Jedynkę”. Trzeba 
było odpowiadać na pytania do- 
tyczące przepisów ruchu dro- 
gowego, a na zakończenie 
wszyscy dostali ozdobne karty 
rowerowe z kolorowymi rysun- 
kami i pieczątką. 


Tomkowi Kasprzakowi, który 
wraz z Ewą Trznadel i Marcinem 
Przesławskim należy do śpiewa- 


-jącej drużyny „Wesołe Nutki”, 


najbardziej podobały się wycie- 
czki. Zwiedzili Drezno, Miśnię, 
jaskinie, zamki nad Łabą, wśród 
nich wielką twierdzę Kónigstein 
ze zbrojownią i 132-metrową 
studnią. Tam też widzieli herb 
polskiego króla Augusta II i pol- 
skie armaty. Wielkim przeży- 
ciem był spektakl pod gołym 
niebem — „Skarb w Srebrnym 


Jeziorze”. W naturalnej scenerii - 


skalnego amfiteatru stały india- 








ńskie wigwamy i Winnetou 
wspinał się po prawdziwych gó- 
rach. Co im się jeszcze podoba- 
lo? Schody ruchome! — odpo- 
wiadają chórem — i fontanny! 

Podczas Dnia Przyjaźni na 
obozie prezentowały się wszys- 
tkie delegacje: z Polski, z NRD 
i Czechosłowacji. Harcerze tań- 
czyli poloneza i krakowiaka, 
śpiewali piosenki (z „Akademii 
Pana Kleksa” — natychmiast de- 
monstrują), a na wystawce po- 
kazywali proporczyki, wido- 
kówki, wyroby ludowe. Odbyło 
się też spotkanie z dziećmi pra- 
cowników Zakładów jedwabiu 
Sztucznego, które sprawują pa- 
tronat nad obozem. Po wspól- 
nej zabawie nastąpiła wymiana 
znaczków i upominków. Był 
dzień patrona — Klementa Got- 
twalda (prezydenta Czecho- 
słowacji w latach 1948-53) zwi 
czornym ogniskiem przyjaźni 
i Święto Lasu, każdy musiał się 
przebrać i umalować, bo jak nie, 
to robiono mu na siłę cudaczny 
„makijaż”. Trzeba było rzucać 
szyszkami do celu, strzelać z łu- 
ku, a na koniec wypić wodę 
z pieprzem i dopiero wtedy do- 
stawało się dyplom „leśnego 
ludka”. 

Potem częstowano czereś- 
niami i ustawiła się długaśnako- 
lejka, bo wszyscy są tu spragnie- 
ni owoców. Na jedzenie nie na- 
rzekają — szwedzki bufet po- 
zwala nakładać na talerze we- 
dług apetytu, do mięty zamiast 
herbaty można się przyzwycza- 
ić, a desery i podwieczorki są 
pyszne, zwłaszcza różne rodza- 
je ciast. „Świat Młodych” naro- 
bił im apetytu podając ceny ba- 
nanów i pomarańczy — nie wi- 
dzieli ich tu. Ale poza tym wszy- 
stko w tej specjalnej wkładce 
o NRD im się przydało. Zwłasz- 
„cza słowniczek, i to już w pod- 


CIĄG DALSZY NA STR. 











Przestrzegamy: 





Dbajcie o książki! | - 





Nie wiem, co mam zrobić. 
Zdarzył mi się przykry wypa- 
dek. Zniszczyłam książkę z bi- 
blioteki. Nie było to zrobione 
celowo! To wina mojej nieos- 
trożności.. Po prostu upadła 
mi na tę książkę butelka z kwa- 
sem. Nie muszę chyba doda- 


wać, że z książki pozostały ra- 
czej marne resztki... 


Pani bibliotekarka wiedziała, 
że na tej książce bardzo mi zale- 
żało. Stąd też podejrzewa mnie 
o jej kradzież. Dotychczas nie 
łamałam regulaminu bibliote- 


ki; nie wiem skąd taki brak zau* 
fania.. Kazano mi odkupić 
identyczną książkę. Niostoty, 
jest ona nieosiągalna... Mam 
widocznie wielkiego pecha. Już 
od dwóch miesięcy regularnie 
odwiedzam antykwariaty i gieł- 
dy książkowe. Dotychczas bez- 
skutecznie. Bardzo zależy mina 
zwrocie książki. W końcu jest to 
moja wina, że ją zniszczyłam. 


Droga  Redakcjo! Proszę 
o pomoc! Może ktoś z Czytelni- 
ków „Świata Młodych” będzie 
umiał mi pomóc? Jestem goto- 
wa zapłacić lub też się zamie- 
nić. Mam dość sporą bibliote- 
kę... Książka, o którą mi chodzi 
nosi tytuł „Czarnoksiężnik z Ar- 
chipelagu”. Napisała ją Urshu- 
la K. Le Guin. Proszę, wydrukuj- 
cie mój list! 


Małgorzata Drozdowska, 
ul. Zachodnia 51/3, 
53-643 Wrocław 


OD REDAKCJI: Spełniamy 
Twoją prośbę, Małgosiu i dru- 
kujemy Twój list. Czynimy to 
wyjątkowo, raczej ku przestro- 
dze innych czytelników: sza- 
nujcie książki, uważajcie na 
nie. Czy to pożyczone, czy 
własne. Przecież wszyscy wie- 
my jakie są trudności z ku- 
pnem dobrej książki. 


A swoją drogą, Małgosiu, jak 
mogłaś trzymać czy też czytać 
książkę, mając w sąsiedztwie 
butelkę z kwasem? (bs) 








W moim kraju i tam... 


Chcę podzielić się z Wami 
wrażeniami z urlopu spędzone- 
go w Polsce z rodzicami. Pod- 
róż odbyliśmy samochodem. 
Z Aberdeen, gdzie mieszkamy, 
do Hull, skąd mieliśmy prom, 
jest 580 km. Tę odległość prze- 
jechaliśmy w 8 godzin. 16 czer- 
wca o, 18.00 odjazd promu 
z Hull do Rotterdamu w Holan- 
dii; prom ten o nazwie „Nor- 
land" zabiera 1250 pasażerów 
oraz 500 samochodów i cięża- 
rówek. W Rotterdamie po śnia- 
daniu opuszczamy prom o 8.00 
rano. Aby być jak najprędzej 
w Polsce, zabieramy do samo- 
chodu kanapki, napoje i... 
w drogę. Zatrzymujemy się tyl- 
ko po to, żeby uzupełnić pali- 
wo. Odległość Rotterdam— 
Zgorzelec (około 1200 km) po- 
konujemy w 12 godzin, wlicza- 
jąc w to kontrole graniczne. 
Niedziela, 17 czerwca, ósma 
wieczór — wreszcie Zgorzelec. 
Kontrola graniczna w ludzkim 
(polskim) języku. 

Urlop spędzamy u babci, któ- 
ra jest rencistką i mieszka sa- 
ma, bo dziadek zmarł dwa lata 
temu. Byliśmy zaproszeni na 
wesele. Bratanica mojego taty 
wychodziła za mąż. Na tę okaz- 
ję tata zabrał ze sobą wideo-ka- 
merę oraz  wideo-rekorder 
(przenośny magnetowid). Na- 
graliśmy wesele, utrwaliliśmy 
obraz naszych rodzinnych oko- 
lic oraz całej rodziny — v* s''mie 
ponad trzy godziny ra _„dnej 
kasecie. 

Sporo podróżowaliśmy. By- 


WUS ZA ZN NTO NAWA SVS PRZYJACIÓ 


liśmy w Krakowie, w Często- 
chowie, w Zakopanem. Odwie- 
dziłam wszystkie moje koleżan- 
ki, na weselu poznałam sporo 
ludzi, którzy są spokrewnieni 
z nami, a których przedtem nie 
znałam. 
Pogoda była wspaniała, lecz 
„ urlop nieubłaganie zbliżał się 
do końca. Pocieszeniem było 
dla mnie jeszcze to, że moja 
> babcia, którą zaprosiliśmy do 
"nas, do Szkocji, miała już goto- 
wy paszport. Tata postanowił, 
że zabierzemy babcię samo- 
chodem z nami, żeby mogła 
zobaczyć kraje, poprzez które 
przejeżdżamy. Babcia nigdzie 
za granicą w życiu nie była. 12 
lipca wyjechaliśmy w powrot- 
ną drogę z Polski do Szkocji. 
Zwiedzaliśmy z babcią różne 
piękne okolice i zamki szkockie, 
których jest sporo. Babcia mia- 
ła okazję widzieć przyjazd kró- 
lowej Elżbiety do Aberdeen ja- 
chtem królewskim, gdyż co ro- 
ku rodzina królowej spędza 
urlop w Szkocji, w swojej po- 
siadłości Balmord ok. 40 km od 
Aberdeen. Babci urlop u nasteż 
minął bardzo szybko; 12 sier- 
pnia odwieźliśmy ją na lotni- 
sko, skąd LOT-em odleciała do 
Warszawy. Tata nagrywał po- 
byt babci u nas na wideo iczęs- 
to, gdy mi smutno, oglądam to 
w telewizorze, i na nowo prze- 
żywam te wspaniąłe chwile 
spędzone wśród znajomych 
w Polsce i z babcią tutaj, 
z nami... 
Grażyna 





Ł 


OD REDAKCJI: Przypomina- 
my, iż list Grażyny Jaromin 
mieszkającej w Szkocji za- 
mieściliśmy w 17 numerze 
„ŚM'% 9 II br. Grażyna chciała 
nawiązać korespondencję zró- 
wieśnikami z Polski. Otrzyma- 
ła ponad trzy tysiące odpowie- 
dzi. Zdjęcie Grażyny, dosłow- 
nie zasypanej listami z Polski 
zamieściła szkocka gazeta, 
a my dokonaliśmy przedruku 
tej informacji (48 nr „ŚM” z 21 
IV br.). Dziś drukujemy kolejny 
list naszej zaprzyjaźnionej ko- 
respondentki. Natomiast poni- 
żej znajdziecie listinnej Waszej 
rówieśniczki — tym razem ze 
Szwecji. (bs) 


W Szwecji 
mieszkam pół roku... 


Poszukuję kolegi (przyjacie- 
la) albo koleżanki (przyjaciółki) 
w wieku 13 lat. Jestem blon- 
dynką. Interesuję się zwierzęta- 
mi, a konkretnie mówiąc przy- 
rodą, sportem (jazdą konną, 
pływaniem, czasami też lubię 
pograć w piłkę nożną). Bardzo 
lubię podróżować. Poza tym 
uwielbiam muzykę rockową. 
Gram na pianinie. W Szwecji 
mieszkam już pół roku, ale 
często bywam w Polsce. Bar- 
dzo proszę, żeby ktoś do mnie 
napisał, bo czuję się samotnie. 


Beata Żukrowska, Snodrópps- 
gatan 35, 216-27 Malmó, Szwe- 


cja-Sverige. 


OSTRY 


DYŻUR 
IJ LAŁ IM 





Chodzę do ósmej klasy. Ją* 
kam się i właśnie dlatego 
chciałbym Was prosić o poda- 
nie mi adresów poradni, gdzie 
leczy się tę wadę wymowy. 
Poza tym poradźcie mi czy 
mam szansę na wyleczenie 
się, gdyż skończyłem już 15 
lat. 

Wojtek 


Mam 16 lat. Mój kłopot do- 
tyczy wymowy. Otóż zamiast 
„r wymawiam „I” lub „y”. 
Gdy byłem młodszy, ta wada 
wymowy nie przeszkadzała 
mi, ale teraz czuję się okro- 
pnie. Chodzę już do techni- 
kum, lecz unikam kontaktów 
z dziewczynami, bo wiem, że 
każda śmiałaby się z mojego 
„r. Wszkole, gdy się zdener- 
wuję, tym bardziej nie potra- 
fię poprawnie mówić. Nau- 
czyciele więcpodśmiewają się 
ze mnie, a ja wracam do ławki 
z oceną niedostateczną. Wie- 
rzcie mi, nie wiem jak będzie 
dalej, jeśli się to nie zmieni. 
Bardzo Was proszę o pomoc 
i radę gdzie mógłbym się 


leczyć? 
W imieniu Marka i Woj- 
tka oraz wielu innych 
czytelników dotkniętych wa- 
dami wymowy poprosiliśmy 
panią mgr Wiesławę Skłodow- 
ską-Górską — psychologa i lo- 
gopedę ze Stołecznej Poradni 
Zaburzeń Mowy, o kilka pod- 
stawowych rad i informacji 
dotyczących jąkania i rerania. 


Marek 


Jąkanie 
(mowa 
na wdechu) 


Jąkanie jest zaburzeniem 
płynności mowy, polegającym 
na przerwach rytmu mówie- 
nia. Najkrócej określa się jąka» 
nie jako mowę „na wdechu”. 
Normalnie bowiem każdy 
z nas mówi wydychając po- 
wietrze. Natomiast jąkający 
się mają kłopoty z wydycha- 
niem, które skracają na rzecz 
wdechu. Dlatego też dotknię- 
ci tą wadą płynnie śpiewają 
i płynnie mówią szeptem, po- 
nieważ obydwie te czynności 
są niemożliwe do wykonania 
na wdechu. 


Przyczyny jąkania są różne; 
czasami są to skłonności dzie- 
dziczne, ale też często poja- 
wia się ono po urazach, upad- 


Jak leczyć 


kach, uderzeniach, niekto: 
rych chorobach infekcyjnyc h, 
może być również wynikiem 
szoku lub skutkiem konflik= 
tów ze środowiskiem. Stąd też 
jest kilka rodzajów jąkania, 
z których żadnego nie wolno 
lekceważyć. Czasem jąkanie 
występuje tylko podczas od- 
powiedzi w szkole, w nowym 
towarzystwie lub w sytuacjach 
wzbudzających dużo emocji 


Dla niektórych jąkanie jest 
problemem, z którym boryka- 
ją się od dzieciństwa. Każdy 
z nas miał w dzieciństwie — 
w czasie kształtowania się mo- 
wy - tendencję do jąkania. 
U jednych to dziecięce jąka- 
nie zanika, zaś u innych 
utrwala się wskutek przeży- 
wanych lęków (np. przed ro- 
dzicami) lub niewłaściwego 
stosunku osób z najbliższego 
otoczenia, które często. wy- 
śmiewają tę wadę, powodując 
dodatkowe stresy. Niestety — 
jeszcze wielu spośród nas nie 
potrafi zrozumieć jak wielkim 
nietaktem i krzywdą dla ludzi 
z wadami wymowy są nasze 
ironiczne śmieszki, uszczypli- 
we uwagi czy wytykanie 
palcami. 


Reranie 


Jest to wada polegająca na 
nieprawidłowej wymowie 
głoski „r”. Reranie powoduje 
wadliwa budowa narządów 
mowy. Skłonność do rerania 
najczęściej jest dziedziczona, 
choć może być też spowodo- 
wana zmianami organicznymi 
narządów mowy. W rezultacie 
rerający wymawiają głoskę „r” 
jak „I” lub jak „j”. Niektórzy 
poczytują sobie za zaletę wy- 
mawianie dźwięcznego 
z francuska brzmiącego „r”, 
lecz większość rerających wo- 
lalaby pozbyć się tego „oz- 
dobnika”. Tym bardziej, że 
podobnie jak jąkający się są 
oni narażeni na przykrości ze 
strony kolegów czy nawet 
rodziny. 


I jąkanie, i reranie poddaje 
się leczeniu i to bez względu 
na wiek pacjenta. Wadami wy- 
mowy zajmują się specjaliści — 
lekarze foniatrzy lub logope- 
dzi. Często do leczenia tych 
wad włączają się psycholodzy 
i neurolodzy, gdyż w lecze- 
niu ogromną rolę spełnia psy- 
choterapia. Ponadto stosuje 
się różnego rodzaju ćwicze- 
nia. Nie ma jednakże uniwer- 


| wady wymowy 


salnego zestawu ćwiczeń, 
które jąkającemu się czy rera- 
jącemu pomoglyby 5amo- 
dzielnie pozbyć się wad wy- 
mowy. Każdy zestaw ćwiczeń 
musi być dopasowany do in- 
dywidualnego przypadku 
i kontrolowany przez lekarza. 
Czas leczenia również zależy 
od rodzaju wady i stopnia jej 
zaawansowania. Ważne jed- 
nak, że są to wady, których 
można się pozbyć 


Podajemy Wam adresy wię- 
kszych poradni logopedycz- 
nych w kraju: 


WARSZAWA - Poradnia Fo- 
niatryczna Kliniki Laryngolo- 
gicznej przy Akademii Medy- 
cznej, ul. Banacha 1a; Porad- 
nia Foniatryczna w Zespole 
Poradni Międzyszkolnych, ul. 
Hoża 88; Poradnia Foniatrycz- 
na przy Szpitalu Dziecięcym 
w  Dziekanowie Leśnym; 
ŁÓDŹ - Poradnia Foniatrycz- 
na przy Zespole Przychodni 
Specjalistycznych, ul. Roose- 
velta 18; LUBLIN — Poradnia 
Foniatryczna przy Przychodni 
Wojewódzkiego Szpitala Ze- 
spolonego, ul. Sławińskiego 
20; SUWAŁKI — Przychodnia 
Laryngologiczno-Foniatrycz- 
na przy Wojewódzkim Szpita- 
lu Zespolonym, ul. Waryń- 
skiego 23; BIAŁYSTOK — Po- 
radnia Foniatryczna przy Wo- 
jewódzkim Szpitalu Zespolo- 
nym im. Śniadeckich, ul. No- 
wotki 17; GDAŃSK - Poradnia 
Foniatryczna przy Klinice La- 
ryngologicznej Akademii Me- 
dycznej, ul. Dębinki 7; KRA- 
KÓW - Poradnia Foniatryczna 
przy Klinice Laryngologicz- 
nej, ul. Kopernika 23; KIELCE 
— Poradnia Foniatryczna przy 
Zespole Wojewódzkich Po- 
radni Specjalistycznych; ZA- 
BRZE — Poradnia Foniatryczna 
przy Klinice Laryngologicznej 
Akademii Medycznej w Za- 
brzu; PŁOCK — Poradnia Fo- 
niatryczna przy Wojewódz- 
kim Szpitalu Zespolonym, ul. 
Winiary; ZIELONA GÓRA — 
Poradnia Foniatryczna przy 
Zespole Poradni Specjalisty- 
cznych, Plac Wielkopolski; 
TORUŃ - Oddział Foniatrycz- 
ny Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego, ul. Grunwaldz- 
ka 64; POZNAŃ — Poradnia 
Foniatryczna przy Klinice La- 
ryngologicznej, ul. Przyby- 
szewskiego 39; SZCZECIN - 
Poradnia Foniatryczna przy 
Klinice Laryngologicznej Aka- 
demii Medycznej. (es) 
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© Poszukuję nasion lub sadzonek różnych kaktu- 
sów, Ala Koczwara, ul. Pogwiazdowska 9, 47-406, 
Racibórz 6; © Bardzo chcę kupić szczenię rasy 
bernardyn, Elżbieta Piaseczna, ul. Piotra Norblina 
95, 24-100 Puławy; © Odkupię czwartkowe nume- 
ry „ŚM” ż lat 1977-80 z odcinkami „Fotografii 
przyrodniczej”, ,,Z Iornetką wśród ptaków” oraz 
książki o psach i atlas owadów. Nawiążę kontakt 
z osobami interesującymi się fotografią przyrodni- 
czą, biologią i entomologią, Robert Kos ul. Kato- 
wieka 29 m. 12, 44-335 Jastrzębie Zdrój; © Poszu- 
kuję następujących książek: „Szkoła gry na gitarze 
i gitarze hawajskiej” Józefa Powróźniaka (PWM), 
»»Wybór etiud na gitarę” Józefa Powróźniaka, „„Stu- 
dium gry akordowej na gitarze”” Kazimierza Sosiń- 
skiego (PWM), „„Materiał do nauki gry na gitarze” 
Kazimierza Sosińskiego (PWM), Małgorzata Bąk, 
ul. Długa 68/2, 63-400 Ostrów Wlkp; © Kupię 
znaczki z psami, książki o psach i kalendarze z foto- 
grafiami psów (mogą być stare i w złym stanie). 


na” A. Kamieńskiej, „Piraci z wysp śpiewających” 
A. Bahdaja, ,„Dzwonnik od św. Floriana” E. Niziu- 
rskiego, „W pustyni i w puszczy” H. Sienkiewicza, 
' Jolanta Zuba, ul. Zakładowa 9/61, 27-200 Stara- 
chowice; © Pilnie poszukuję następujących komi- 


ksów z „,ŚM”: „Pióro contra flamaster” (nr 1, 4, 


W zamian odstąpię następujące książki: „„Marian- 4 


16, 18, 21, 23, 30) „Dzień Śmiechały” (nr 1, 4, 11, 
17, 18, 21, 23, 26, 36, 37, 39, 40). W zamian oferuję 
ciękawe historyjki, Sławomir Kojro, ul. Lipowa 
2e/4, 55-055 Żmigród; © Szukam książek: „„Kłu- 
sownik chodzi nocą”, ,,Brat leśnego diabła” E. 
Kopczyńskiego, ,,Psy, rasy i wychowanie” L. Smy- 
czyńskiego. W zamian proponuję: „„Tomek u źródeł 
Amazonki” A. Szklarskiego, ,„Sposób na Alcybia- 
desa” i „Trzynasty występek” E. Niziurskiego, 
„Przygody Meliklesa Greka” W. Makowieckiego, 
»Marco na Sycylii?” Luciano Martini, ,„Ogary Gab- 
ryjela” M. Stewarta, ,„Gdy ma się 17 lat” W. 
Szugajewa. Kupię też znaczki i kalendarze z fotogra- 
fiami psów, Adriana Maksymow, ul. Zakładowa , 
9/63, 27-200 Starachowice; © Poszukuję zeszytu | 
do wklejania ilustracji samoprzylepnej pt. ,,Ptaki 
egzotyczne” (czysty, bez powklejanych nalepek) 
oraz arkuszy ilustracji samoprzylepnych nr: 129, 
131, 133, 134, 135-138, 141, 142, 154, 158, 162, 
Cezary Kabała, ul. Majowa 84, 97-200 Tomaszów 
Maz. 








z nieśmiałą dziewczyną? 


Jestem podobno bardzo ład- 
nym chłopcem, mam 16 lat i jak 
większość chłopaków mam dziew- 
czynę. Jest ona dość ładna i bardzo 
zgrabna, ma 15 lat. Marta jest tro- 
chę nieśmiała i nie chce ze mną 
nigdzie iść, bo albo się wstydzi, 
albo się boi itp. Dokinaw ogólenie | 
chodzimy, nie mówiącjużoMDKu, | 
czy dyskotekach. Martę bardzo ko- 
cham i ona mnie chyba teź, ale co 
mam robić? Może ona niechce być 
moją dziewczyną? Moi koledzy 
śmieją się ze mnie, że nie mam 
dziewczyny! A ja przecież mami | 
Jej koleżanki prawdopodobnie też „ 
nie wiedzą, że ma najprawdziwsze- _ 
go w świecie chłopaka, nie podej. 
rzewają jej o to, zresztą ona nie 
mówi o tym, bo i wobec nich jest J 
nieśmiała. 1 

Poradźcie mi coś, może dzięki 
Wam uwierzę, że należy być OP- 
TYMISTĄI? Jak mam postępować 
z moją nieśmiałą dzigwczyną? Bła- 
gam o rady czytelnikówi z 


Jak postępować | 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Zrozpaczony Maciek 
Czy istnieje 
coś takiego jak przyjaźń? 


Zamieśćcie, proszę, mój list 
w „RP”, może wreszcie tą drogą 
otrzymam odpowiedź na dręczące 
mnie od dawna pytanie. Czy 
w końcu XX wieku istnieje coś ta- 
kiego jak przyjaźń? Mam „już” 17 | 
lat i jakoś wciąż nie potrafię zrozu- 
mieć dlaczego ludzie niszczą to, co 
z takim trudem osiągają. Przecież 
coraz trudniej nam się ze sobą po- 
rozumieć, a gdy ten kontakt zosta- 
nie w końcu nawiązany, to robi się 
wszystko, żeby go przerwać. Jesz- 
cze przed wakacjami (przecież to 
tylko dwa miesiące!) stanowiliśmy. 
cudowną paczkę doskonale rozu- 
miejących się ludzi. 

Moje zaskoczenie po wakacjach 
graniczy z przerażeniem. Paczka 
się rozpadła. Nie mogę uwierzyć 
w to, że najcenniejsza dla mnie 
wartość okazała się wielkim mi- j 
tem. Jeżeli jednak nie ma w ogóle — 
przyjaźni, to jak mają żyć ludzie? 
Na moje słowa nikt nie zwraca już 

( uwagi. Dla nich liczą się ich włas- 
ne, osobiste sprawy. Bolesny jest 

| dla mnie ten upadek „zgwiazd'”na 

| - ziemię. A może oni mają rację, mo- 

że rzeczywiście przyjaźń nie jstnies 

( je? Przyznaję — zwątpiłam. Może 

ktoś z czytelników „Świata Mło- 

dych'*mi odpowie? To będzie teraz j 






to, na co będę czekać, — Y 
"Hanna 


Co zostawić szkole 
Ja na pamiątkę? 


Mamy pewien problem — czyli 
orzech do rozgryzienia. Otóż sa- 
morząd klasowy polecił nam — 
| uczniom kl. VIII b= wykonanie cze- 
”_ goś dla szkoły na pamiątkę. Chłop- 
cy z klasy posadzą wokół szkoły 
drzewka, my nie mamy pomysłów. 
Może Czytelnicy pomogą nam. 
nadsyłając ciekawe propozycje. 


Osmoklasistki 
c, » 





TECHNIEA I ŻYCIE 


PULS NASZEJ 
PLANETY 


Grecki filozof Platon w dialogach „Tima- 
ios' i „Kritias”* pisze o istniejącej niegdyś na 
Oceanie Atlantyckim wielkiej wyspie Atlanty- 
dzie, która przed wiekami zapadła się 
w otchłanie wód 

Według Platona znajdowała się ona za słu 
pami Herkulesa czyli za dzisiejszą Cieśniną 
Gibraltarską. Posejdon, któremu podlegały 
morza i wnętrze ziemi miał otrzymać ogrom- 
ną wyspę przy podziale ziemi przez bogów 
Jego potomkowie wybudowali tam morskie 
miasta otoczone licznymi wałami, które chro- 
niły przed zalaniem domy, porty, świątynie 
i pałace. Imperium Atlantów miało rozciągać 
się aż do Egiptu. Około dziesięciu tysięcy lat 
przed Platonem nastąpił okres wielkich 





Choć na wszystkich niemal skrzyżowaniach są sygnalizacje świetl- 
ne, człowiek jest niezastąpiony, gdy zdarzy się awaria. Warto więc 


wstrząsów i kataklizmów, W ciągu jednego 
dnia i jednej nocy Atlantyda zanurzyła się 
w oceanie. Wiadomości o tych zdarzeniach 
miały póchodzić od Solona, słynnego prawo- 
dawcy ateńskiego, żyjącego w VI w. p.n.e., 
któremu tę historię opowiedział kapłan świą- 
tyni egipskiej. 

Stworzony w IV wieku przed naszą erą mit 
stał się natchnieniem dla wielu pisarzy. W po- 
wieści „,20000 mil podwodnej żeglugi” kapi- 
tan Nemo skrzyżowawszy ręce na piersi spo- 
gląda na wspaniałe miasto oświetlone wybu- 
chami podwodnego wulkanu. Rozciągający 
się przed nim pejzaż — to właśnie umarła 
Atlantyda. 

Uparcie powtarzane informacje o istnieniu 


mitycznej wyspy zainteresowały również 
przedstawicioli nauki, Do dzisiaj powstało na 
ton tomat kilka tysiący różnego typu opraco- 
wań I publikacji. H. Schliomann, wnukznane- 
go archoologa, odkrywcy legondarnaj Trol, 
próbował nawot udowadniać, żo odkrył ślady 
wspaniałoj cywilizacji stworzonej jakoby 
przez Atlantów, Okazało sią jadnak, ża Infor- 
macje te zostały wyssano z palca, Uczoni 
dowiedli, żo domniamane rulny miast Atlan- 
tów są po prostu podwodnym łańcuchom 
górskim. 


Olbrzymi postęp nauki i techniki w drugiej 
połowie XX wieku otworzył przed geologią 
nowe perspektywy, Niedawno powstała ga- 
łąż nauki, tzw. geologia dynamiczna, zaczęła 
dokładniej zajmować się procesami geologi- 
cznymi, takimi jak zmiany poziomu mórz 
i oceanów, działalność rzek i lodowców oraz 
śladami procesów lądotwórczych w odległej 
przeszłości. Spoglądając na niebosiężne wie- 
rzchołki Alp, Himalajów czy Kordylierów 
trudno uwierzyć, że kiedyś znajdowały się 
one poniżej poziomu morza, Jednak badania 
łańcuchów górskich wykazały, że skały wcho- 
dzące w ich skład są z reguły skałami osado- 
wymi; w zamierzchłych czasach znajdowały 
się więc pod wodą. Poszukiwanie śladów 
najstarszych morskich mięczaków na szczy- 
tach górskich nie jest więc wcale pomysłem 
fantastycznym 


Życio człowieka to „geologiczne mgnienie 
oka'' i tylko przypadkiem udaje mu się zauwa- 
żyć jak np. Wonacja powoli zanurza sięw mo- 
rzu, a w wyniku wybuchu podwodnego wul- 
kanu powstaja na morzu nowa wyspa, Nie 
zdajomy sobie sprawy, żo powierzchnia na- 
szoj planoty nieustannio sią zmienia. Wiotrze- 
nie, erozja | tzw. masowe ruchy grawitacyjne 
(czyli powolno osuwania sią zboczy górskich 
pod wpływom własnego ciążaru) powodują 
w ofokcie obniżonie się powierzchni lądów 
zwano fachowo donudacją. Procos tan polo- 
ga na ciągłym, powolnym przenoszeniu ma- 
toriału skalnego w dół. Ustalono, że na przy: 
kład w Himalajach w ciągu 1000 lat poziom 
gruntu obniżył sią o 21 cm, na Kaukazio o 45 
cm, a na Alasce aż o 80 cm. 

Nie mamy się jednak co martwić, że ziomia 
robi się coraz bardziej płaska, bowiom nasza 
planeta na dodatek okresowo puchnie i kur- 
czy się =w sumie powiększając swoje rozmia- 
ry. Naukowcy obliczyli, że w ciągu ostatnich 
3,5 miliardów lat promień Ziemi powiększył 
się o około 10-20 procent. Przeprowadzone 
w ostatnich latach badania geofizyczne, hy- 
drogeologiczne i geochemiczne dostarczyły 
nowych dowodów na rozszerzanie się Ziemi. 
Nasz glob wyraźnie puchnie, przy czym sko- 
rupa ziemska rozszerza się tylko pod dnem 
oceanu, a wielkie masywy lądowe pozostają 
niezmienione. Uczonym udało się rozpoznać 
na naszej planecie cały system wielkich spę- 
kań skorupy ziemskiej. Niektóre z nich po- 
wstały przed miliardami lat, inne tworzą się 


śladów wypadków, zebrania dowo- 
dów, wreszcie — nieraz tak bywa 
udzielania pierwszej pomocy 
ofierze wypadku. Muszą też wszy- 
scy prowadzić szybko i dobrze sa- 
mochód i motocykl. Nie tylko dla- 
tego, że często zdarza się im ścigać 
przestępcę, również w trudnych 
warunkach terenowych, i powinni 
Przede 





być od niego szy 
tkim po to; by 
wi, posiadającemu przecież umie- 
jętności potwierdzone prawem 
dy, przeciwstawić w razie potr: 
swoją — nie mniejszą wiedzę prak- 
tyczną i teoretyczną. 






Pierwsze zajęcia praktyczne od- 
bywają się na terenie szkoły, pod 
okiem instruktorów. Sterowanie 


tej pulsacji są np. zmiany poziomu oceanów. 
Rozszerzanie się Ziemi odbywa się etapa: 

mi. Po dłuższych okresach rozszerzania ni 

stępuje znacznie mniejsze i krótsze kurczenii 


Takie pulsacje planety układają się w różne 


cykle. Najdłuższy tzw. megacyki obliczany 
jest na 3,5 mld lat. Są cykle liczące 1,5 mld lat 


aż do krótkich mikrocykli liczących zaledwie... 


200 milionów lat! 


Teorią „pulsującej Ziemi” niektórzy uczeni 
próbują tłumaczyć uderzające podobieństwo 


kształtów przy porównywaniu konturów 


Ameryki Południowej, Afryki, Antarktyki i Au- 
stralii, Być może hipoteza, że w zamierzchłej 
przeszłości stanowiły one jeden praląd nie 
jest wcale pomyłką. Tako tym mówił prastary 
mit z Dalekiego Wschodu. Naukowcy przez 
wiele lat lekceważyli, opisaną już w starym 
sumeryjskim eposie o Gilgameszu, biblijną 
wersję potopu. Dopiero najnowsze badania 
potwierdziły, że przed tysiącami lat rzeczy- 
wiście nastąpił potężny wylew rzek Tygrysa 
i Eufratu. 


Nie zapominając o atlantyckiej legendzie 
uczeni prowadzą badania potężnego górskie- 
go łańcucha na dnie Oceanu Atlantyckiego. 
Poszukują tam jedńak nie śladów pradawnej — 
cywilizacji, lecz informacji, które być może 
pozwolą wyjaśnić nieznane okresy pradzie- 
jów naszej planety... 3 CE 

» JUSTYN OPARA 


Czterdzieści lat w służbie narodu 








Najpierw pomagać.. 


„rza się pierwszy wypadek. Oczy- 


wiście jest on pozorowany. Posz- 
kodowanego człowieka zastępuje 
manekin, ale czynności, które 
trzeba wtedy wykonać, są dokład- 
nie takie same, jak przy tym, któ- 
ry zdarza się już naprawdę. Wykła- 
dowcy to sprawdzają, oceniają. 
Później nauka odbywa się w sytua- 
cjach prawdziwych, na ulicach 





obce: inżynieria ruchu drogowego, 
technika samochodowa, przepisy 
ruchu drogowego, wreszcie języki 
— angielski, niemiecki. Oczywiście 
w zakresie przyszłych potrzeb 
w kontakcie z kierowcą-cudzo- 
ziemcem, którego trzeba będzie 
poinformować, pouczyć. 
Teoretyczne i praktyczne przy- 
gotowanie do służby ruchu daje 














popracować nad gracją i precyzją ruchów 


S koła Ruchu Drogowego 
Zaś: Franciszka Zubrzyc- 
kiego działa już ponad 29 lat. 
Kształcąc, jako jedyna w Polsce, 
specjalistów ruchu drogowego, za 
wzorowe wykonywanie zadań służ- 
bowych i społecznych otrzymała 
m.in. Medal Komisji Edukacji 


ruchem, czyli tzw. „sucha zapra- Warszawy. Trzeba skontrolować 
podobno do naj ej- ładunek samochodu ciężarowego, 


szych. Nie dla wszystkich! W spe- 





więc gwarancję, że coraz częściej 
wykonywać ją będą wyłącznie lu- 
zatrzymać „,pirata drogowego”, dzie dobrzy w swoim fachu, 


wa” nali 














roku w wypadkach drogowych gi- 
nie 6 tys. osób, a ponad 50 tys. 
odnosi poważne rany — są oni nie- 
zbędni 


Uczą się tu przeważnie męż- 
czyźni — ci, którzy przeszli z powo- 
dzeniem przez wstępne testy kon- 





I stopnia, Krzyż ,,Za Zasługi dla 


nie, wszechstronie i rzetelnie, bo 
w kraju, gdzie w jednym tylko 


Narodowej, Złotą Odznakę PCK 


Związku Harcerstwa Polskiego”, 









Złotą Odznakę , Zasługi dla czną i zdrowiem, opanowaniem 
Województwa Warszawskiego, i niekonfliktowym usposobieniem, 
Złotą Odznakę służony dla sprawnością fizyczną, a nawet — 








miasta Piaseczna”, którego jest prezencją. Zdobywają wiedzę 
sąsiadem. przede wszystkim praktyczną, bo 

Szkoli tylko sp istów w jed- taka będzie im w przyszłości po- 
nej wąskiej dziedzinie - nowocześ- trzebna na co dzień, w pracy: 








trolne, wykazując się predyspozy- 
cjami do tego trudnego zawodu 
odpowiednią odpornością psychi- 





umiejętność ujawniania wykro- 
czeń i przestępstw zabezpieczenia 






cjalnej sali — „„lustrzance” ćwiczą 
nieraz i po „„lekcjach” ci, którym 
nie od razu przychodzi elegancja 
i poprawność ruchów, niezbędna 
na ulicznym skrzyżowaniu. Rów- 
nież na szkolnym dziedzińcu zda- 





4" wypadek jest pozorowa- 

ny, ale wszystkie czynności 
trzeba wykonać tak, jak przy 
prawdziwym: odnaleźć i za- 
bezpieczyć ślady, przeprowa- 
dzić całą dokumentację. Gdy 
już się to potrafi, można wyje- 
chać na ulice Warszawy 


= a NE > 

O WAĆ R ŻYĆ = 1 
Na naukę judo przeznaczonych jest w ciągu roku aż 60 godzin lekcyjnych. Wszyscy muszą być 
jednakowo sprawni fizycznie, choć gdy przychodzą tu po szkołach, różnie bywa z tą sprawnością... 





interweniować w konfliktowej sy- 
tuacji. Zdarza się wypadek — teraz 
ofiarą jest człowiek i nic nie dzieje 
się na niby. Trzeba odnaleźć i za- 
bezpieczyć ślady, wykonać wszyst- 
kie czynności na miejscu zdarze- 
nia. Ale pomylić się już nie wolno! 


Nauka teoretyczna odbywa się 
równolegle. Liczne gabinety 
przedmiotowe wyposażone są 
w nowoczesne pomoce i przyrzą- 
dy, aparaturę kontrolno-pomiaro- 
wą, silniki i układy hamulcowe 
1 świetlne różnych typów samocho- 
dów, magnetowid, sprzęt wideo, 
makiety i plansze. Przedmioty 
trudne, dla większości zupełnie 
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wszechstronni i kompetentni. I — 
na co wielki nacisk kładzie kierow- 
nictwo szkoły — wychowani tak, by 
pełnili przede wszystkim swą słu- 
żebną rolę w społeczeństwie. — 
> „Najpierw pomagać, informować, 
instruować; karać — potem” — po- 
wtarzają im co dzień wykładowcy. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 





Trzeba znać się dobrze na 
wszystkich układach samo- 
chodu mających wpływ na 
bezpieczeństwo jazdy 


St. chor. Józef Kotulski to prawdziwy kaskader. Ci, których uczy jazdy na motocyklach, przychodzą tu często 
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zupełnie „surowi” 
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TAK BYŁO, 
A JAK BĘBZIE?... 
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róży, bo wtedy właśnie spotkali pierwszych Niemców. Na obozie 
najwięcej rozmawiają na migi, trochę po rosyjsku, no I trochę „łapią 
słówka”. Najlepiej można się porozumieć z Czechosłowakami. Gada 
się o wszystkim. Najwięcej o szkole (w Czechosłowacji i w NRD skala 
ocen jest odwrotna niż u nas - najniższe stopnie są najlefsze). Renata 
Marzena i Agnieszka trochę się boczą na niemieckie sąsiadki, bo.... za 
często wysiadują one pod oknami naszych chlopców. 

Ważną sprawą są zakupy. Przysługująca wymiana (50 do 300 marek) 
to sporo pieniędzy. Część z nich zostawia się w tutejszym kiosku ze 
słodyczami (ach, jakie pyszności!), ale przede wszystkim liczą się 
zamówienia domowe: tapety zmywalne, termos, czajnik z gwizd- 
kiem, kakao, przyprawy, cytryny, nici, dresy, trampki. Sama powaga | 
i praktycyzm. 





ować, 





śpiewać, tańczyć 

- Po przyjeździe wyczuwaliśmy wokół nas atmosferę nieufności 
wyczekiwania. I po kilku dniach nagle ta bariera runęła. I jest bardzo, 
bardzo fajnie - opowiadaPiotr Chorąży z Hufca Praga-Północ, zastęp 
ca komendanta grupy polskiej na centralnym obozie okręgu berliń 
skiego, im. Michała lwanowicza Kalinina. 

Trafiliśmy tu akurat na dzień odjazdu 40 osób. W domkach pakowa- 
nie, sprzątanie, na werandach suszą się mundury przemoczone 
podczas wczorajszej wycieczki do Berlina. My tylko na chwilę 

_ zapewniamy druhnę komendantkę z Hufca Kampinos, Dańutę Jaro- 





W olłozie Klementa Gottwalda odbywał się właśnie Mityng Pokoju 
pod hasłem „O szczęście dzieci” (Fiir das Gliick der Kinder). „nasze 
życie jest piękne, wojna nam nie jest potrzebna, chcemy, by ludzie 
byli szczęśliwi” — śpiewali pionierzy R 


| 
| 
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| 
szewską, która szybko zwołuje 6-osobową gromadkę. Agnieszka | 
Bzdak, Aneta i Marzena Jaroszewskie, Ania Cywińska, Justyna Stę- | 
pniewska i Mariusz Wosiński wrażeń mają tyle że mówią jedno przez | 
drugie. O idealnych warunkach, o czystości, o pięknym położeniu 
obozu -w lesie, nad jeziorem - i o jego świetnym wyposażeniu. Jesttu 
nawet mała sala kinowa. Wprawdzie filmy są w języku niemieckim,ale | 
<oś niecoś można zrozumieć. 

Najlepiej będą pamiętać Dzień Pokoju, kiedy wszystkie delegacje | 
(a są tu prócz gospodarzy i Polaków, Czechosłowacy, Syryjczycyibyła | 
grupa ponierów radzieckich) maszerowały z dużymi kwiatami i gołąb- 
kami pokoju. Była też loteria i Bazar Solidarności. Każda grupa miała 
swój dzień. Najatrakcyjniejszy był dzień syryjski. Syryjczycy pokazy- | 
wali swoje tańce, grali na instrumentach, a potem ,.. uczyli się od 
harcerzy poloneza. 

Harcerskie mundury budzą tu spore zaciekawienie. Niemcy noszą 
tylko niebieskie bluzy z żółtym znaczkiem FD) (Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej). Dopytują się o lilijki, sznury, sprawności. No i -zazdro- 
szczą finek. Harcerze maszerujący ze śpiewem wywołują powszech- 
ny podziw. Każdy zastęp ma swój totem, oczywiście. Codziennie są 
apele i kręgi wieczorne. Ale jednego im brak: ogniska. Gdyby wolno | 
je było rozpalić (przepisy przeciwpożarowe zabraniają), to dopieroby | 
się zaprezentowali jak się patrzy. 2 j 

Wiedzą, że muszą się prezentować I reprezentować. | że reprezen- | 

| 


tują tu Polskę. 
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Ważne chwile na obozach nie mogły się obejść bez młodzieżowych 
orkiestr fanfarowych, które uświetniały wszystkie uroczystości. 
„ Przydźwiękach muzyki rozstania były jeszcze bardziej wzruszające 



























Nie rude włosy, piegowata fizjonomia czy zbyt obfite ksztalty, lecz za wąskie drzwi, brak windy, 
wysoki próg lub nieprzyjazny krawężnik, to prawdziwe zmartwienia i codzi 
którym resztę życia przyszło spędzić na inwalidzk 


n 





e problemy ludzi, 








1 wózku. jednych unieruchomiła na nim 
choroba, u innych bezwład nóg lub amputacja są następstwem urazów po nieszczęśliwych 


wypadkach. już po raz trzeci — tym razem do Koszalina — zjechali z opiekunami i trenerami zawodni- 
cy — członkowie spółdzielczości pracy inwalidów i nie zrzeszeni, by wziąć udział w Ogólnopolskim 
Długodystansowym Ulicznym Wyścigu Inwalidów na Wózkach. Zawody, zorganizowane nadzwy- 


czaj sprawnie przez Regionalny Związek Spółdzielni Inwalidów, Spółdzielnię Inwalidów „,inpro- 
met” oraz Radę Wojewódzką Zrzeszenia Sportc go Spółdzielczości Pracy ,,Start” (z siedzibami 
w Koszalinie), zgromadziły na ulicach miasta wielu kibiców, chociaż wrześniowy, sobotnt poranek 
nie był ani dla nich, ani dla 44 zawodniczek i zawodników z 13 województw nazbyt łaskawy. Było 
zimno i chmurńo... 

Najliczniejszą grupą stawili się na starcie przedstawiciele gospodarzy oraz reprezentacja ze 
Szczedna, oni teź zdecydowanie triumfowali na mecie. Dystans 3 km siłą woli i sprawnością rąk 
pokomali najszybciej: Irena Pienio i Witold Czerniszewski ze Szczecina, w biegu na7 km zwyciężyli: 
Lilia Harasimczuk z Białegostoku i Tadeusz Kucharczyk ze Szczecina, odległość 10 km przebył 
w 38,20 min! zdecydowany faworyt wyścigu, tegoroczny mistrz olimpijski w podnoszeniu ciężarów 

Ryszard Fornalczyk z Koszalina. 

Ta piątka triumfowała na mecie, natomiast pozostali zawodnicy zwyciężyli na trasie, potwierdza- 
jąc swój upór i sprawność, po dramatycznych nieraz zmaganiach z własną słabością... (tem) 
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Aleja Przyjaźni 2 
Jest już po kolacji. Na placu przed stołówką ustawia się półkolem 
młodzieżowa orkiestra fanfarowa z Lipska. Podjeżdźa autokar. Kie- 
rownik obozu wyglasza słowa pożegnania. Nie brzmią ani oficjalnie, 
ani sztywno, Trudno o mniej oficjalną atmosferę: prawie wszystkie 
żeńskie nosy są zaczerwienione. Beata Małecka z Mrokowej płacze 
już od godziny: rozstaje się z syryjskimi przyjaciółkami Niurąi Chaną, 

I nawet nie będzie mogla do nich napisać - bo w jakim języku?! 
Druhna komendantka dziękuje I wręcza prezenty, Kierownik 
wznosi okrzyk — sto lat! = | zostaje udekorowany polskim ludowym 
wlankiem z kolorowymi wstążkami, Orkiestra gra uroczystego mar- 
sza, Trzeba już wsiadać do autokaru. Grupka niemieckich dziewcząt 
obejmuje się ramionami, aby dodać sobie nawzajem otuchy. Ostat- 
nie, pełne tez spojrzenia. Kto z obserwatorów nie lubi się wzruszać, 
odchodzi. Wszyscy czujemy, że jeśli nawet tych znajomości, zawiera- 
nych na migi, w tańcu, uśmiechem, spojrzeniem, za pomocą rysun= 
ków kreślonych na piasku nie można w sensie głębszym nazwać 


przyjaźnią, to ileż znaczą one w najszerszym i najbardziej uniwersal- 


nym sensie tego słowa! Ileż dzięki nim właśnie „wyprodukowano” 
wzajemnej życzliwości, tolerancji. Ładnym symbolem tych uczuć 
będzie planowana w przyszłości na terenie obozu „Aleja Przyjaźni”, 
która powstanie z roślin sadzonych w specjalnym ogródku przez 
każdą delegację. Trzy tegoroczne grupy polskie zostawiły w ogródku 
trzy drzewka o egzotycznych nazwach, z których odszyfrowałam 
tylko jedną: chiński cyprys; szkoda, że nie lipę, brzozę albo wierzbę 
płaczącą, ale w końcu to nie takie waźne. 

Ważne natomiast jest, by 2-letnie juź doświadczenia z wakacyjnej 
wymiany zaowocowały jak najszybciej przemyśleniami organizato- 
rów. Bo chociaż program pobytu grup polskich w NRD jest bogaty 


| i atrakcyjny, brak w nim jednak waźnego elementu - wspólnych zajęć 





Polaków, Niemców, Czechów, Rosjan. Nie zastąpią ich Dni Przyjaźni, 
mityngi i inne święta. Chodzi o codzienne obozowe życie, gdy, 
zabawy, konkursy, wycieczki. Poczucie tego niedosytu ma większość 
naszych rozmówców. A i gospodarze zdają już sobie z tego sprawę. 
W przyszłym roku w obozie im. Kalinina, według słów jego kierowni- 
ka, Herberta Schmidta, szykują się pod tym względem pewne zmiany. 
Ważną naukę muszą wyciągnąć organizatorzy z polskiej strony. Bo 
trudno usprawiedliwić niedoinformowanie zainteresowanych i po- 
spolity bałagan. Jeżeli o wyjeździe wiadomo od roku, a przez parę 
miesięcy nie ma żadnych konkretnych ustaleń, tylko „chodzą słu- 
chy”, natomiast przygotowania zaczynają się ... w maju lub w czerw- 
cu, to wiadomo, że i tak wszystko zostanie załatwione, bo innego 
wyjścia nie ma, ale z jaką stratą energii i nerwów. Dobrze byłoby, 
gdyby w przyszłym roku nie żądano.od nikogo (jak to miało miejsce 
np. w chorągwi legnickiej) dostarczenia wypełnionych kart zdrowia 
uczestników na... pojutrze — bagatelka! Wprawdzie przyzwyczajeni 
jesteśmy do tego, że wszelkie formalności są w naszym kraju udręką, 
ale gdy tę udrękę potęguje się w środowisku, którego dewizą jest 
sprawność, to... No właśnie, miejmy nadzieję, że ktoś pomyśli 
0 tym zawczasu, nie czekając do przyszłego lata. Najlepiej już dziś. 


GRAŻYNA SZROEDER 
Fot. Marek Szymański 





Na długo pozostaną w pamięci wspólne zabawy, podczas których 
pryskają lody, nieufność i nieśmiałość, i okazuje się, że „jesteśmy 
tacy sami” sj A 




















The Thompson 


ah. e Thompson Twins to 
3 od kilkunastu mie- 
sięcy jedna z najpopularniejszych 
grup spod znaku „electro pop”. 
W Polsce tercet ten ma również 
wielu entuzjastów, warto więc bli- 
żej poznać jego sylwetkę. Historia 
zespołu rozpoczęła się w 1978 r., 
w angielskiej miejscowości Ches- 
terfieldi. Trzech młodych ludzi, 
uczących się w jednej szkole, a do 
ego nieźle grających na gitarach, 
utworzyło grupę pop-rockową. 
Tom Bailey, John Roog oraz Pete 


Dodd, bo o nich mowa, wzmocnili - 


skład perkusistą, Chrisem Bellem 





potkali się w trakcie realiza- 

cji sesji „l Ching”. To znaczy 
spotykali się wcześniej, ale to 
spotkanie było szczególne... 
Postanowili bowiem utworzyć 
zespól. Wybrali nazwę... jakiej 
jeszcze u nas nie było: morav- 
sky, vaglevski, novitzky, hol- 
Wojtek Morawski — per- 
kusista, Wojtek Waglewski — gi- 
tarzysta, Andrzej Nowicki -gita- 
a basowy i Zbigniew Hol- 
gitara — bo o nich mowa — 
Misatowie zrobić coś, czego 
jeszcze w polskim rocku nie by- 
_ lo. Od paru miesięcy ich znajo- 

_ mi, do których i ja się zaliczam, 
otrzymywali informacje od „ści- 
śle tajnego fan-clubu” zespołu, 
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certyfikaty. Do 


i wkrótce potem nawiązali wspól- 
pracę z firmą Dirty Discs. A skąd 
nazwa Thompson Twins? Po pros- 
tu, zapożyczona została ona z po- 
pularnego serialu telewizyjnego 
» Tin Tin”... 

Mała płyta „Squares And Tria- 
ngles” nie przyniosła zespołowi 
sukcesu. Bcz większego entuzjaz- 
mu przyjmowano również koncer- 
ty grupy. I wówczas, w końcu 1980 
r. zdecydowała się ona poszerzyć 
skład o czarnoskórego Joe Leewa- 
ya oraz Jane Shorter. Sekstet Tho- 
mpson Twins przekształcił się jed- 
nocześnie z formacji typowo gita- 
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rowej w zespół o mocno rozbudo- 
wanej sekcji rytmicznej. Roog 
i Dodd pozostali przyYgitarach, 
Bailey przestawił się na bas, Shor- 
ter grała na instrumentach klawi- 
szowych i saksofonie, natomiast 
Bell i Leeway obsługiwali potężną 
baterię bębnów oraz różnych in- 
strumentów perkusyjnych. Zmie- 
nił się także nieco styl uprawiany 
przez Thompson Twins. Pozostał 
on w zasadzie przy soft-rocku, wy- 
raźnie jednak wzbogaconym ple- 
miennymi rytmami afrykańskimi 
określanymi mianem „tribal be- 
at”. Wydawało się, że zmiana ta 
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wprowadzi wreszcie grupę na 
„top”, tym bardziej, że w podob- 
nym kierunku zmierzali: Adam 
And The Ants i Bow Wow Wow. 
Nic takiego jednak nie nastąpiło 
i kolejne płyty zespołu, tj. „She's 
In Love With Mystery” oraz ,,Per- 
fect Game” przeszły bez echa. 
Pozycję Thompson Twins na 
rynku brytyjskim poprawił trochę 
jego udział w tournće po Wyspach, 
które przebiegało pod hasłem „No 
Nukes Campaign" (Kampania an- 
tynuklearna). Grupa dość mocno 
zaangażowała się w ten ruch, poru> 
szając ponadto w swoich piosen- 
kach istotne tematy, jak — bezrobo- 
cie wśród młodzieży, czy brak to- 
lerancji rasowej. Tak się jednak 
niefortunnie złożyło dla Thomp- 


„son Twins, że publiczność brytyj- 


Koncert jakiego nie było? 


__ informacje zaskakujące idowci- 


pne. Oto fragment ostatniej: 

Zastanówmy się przez chwilę co 
też ty'takiego możesz robić 11 
lub 12 października. Zawsze 
wyjścia są dwa, a tu tym razem 
masz trzy: możesz siedzieć 
w domu, możesz pójść na kon- 
cert Morawskiego, Waglew- 
skiego, Nowickiego i Hołdysa, 
no i możesz też pójść gdzie in- 


dziej...” Zaraz po niej do rąk- 


też przyjaciół zespołu... dotarły 
zaproszenia, przepraszam — 
nich załączono 


list: „Wręczamy Ci tym razem 
nie. jakieś tam «zaproszenie», 


- czy «kartę wstępu». CERTYFI- 


KAT jest w naszym mniemaniu 
oceną tego, jakim jesteś czło- 
wiekiem. I choć do podobnych 
ocen nie mamy prawa, chcieli- 
byśmy, byś wiedział, że sąd kap- 
turowy złożony ze zgrai szaleń- 
ców z sali 06, gdzie próbowaliś- 
my przez ponad osiem miesię- 
cy, uznał Cię za człowieka, «któ- 


ry pasuje do naszego pola ma- 


gnetycznego i nie zakłóca go 
zbytnio». Masz więc w nas do- 


brych koleżków — trudno dziś 
0 takich. Wierzymy również, że 
doskonale zrozumiesz naszą 
sztukę, przecież masz Mózg. 
I jeśli po koncercie nie powiesz 
nam co o nas sądzisz; Twój cer- 
tyfikat moralnie straci ważność. 
Zwyczajnie Se promie- 


| niować...” 


Czy mój certyfikat stracil waż- 
ność, czy zwyczajnie przestał 
promieniować — opowiem po 
koncercie... jakiego jeszcze nie 
było! 








m Teardrop fixpl 





Mannah Currie, dzi 
j Zelandii, pisała teksty i grala 


na saksofonie, natomiast gita ta 





ilamała człon 
rei lond 


Hammersmith Palai 


wyraźnie 





1982 r., Thompson Twin iesil 
iziałalność. John R 


do amer ańskiej formacji 
Robot 
w pierwszym skła 


a Chrii 


nanej grup 


Kiedy wy 








do historii 


postanow 





nazwę, decydując 









na uprawianie muzyki bardziej 
mercyjnej. Odnowiony Thompson 
Twins tworzyli: Tom Bailc 
tezatory, programowana perkusj 
śpiew), Joe Leeway (syntezator 
konga, śpiew) oraz Alannah Curri 
ksylofon, instrumenty p j 
ne, śpiew). Trio zmieniło całkowi 
cie repertuar, przygotowując po 
nadto oryginalny,  estradow 
image”, którego brakowało w 
przednich edycjach zespołu. Melo 
dyjne, rytmiczne i świetnie zaaran 
żowane piosenki Thompson Twi 






trafiły tym razem idealnie w 
dyskotekowej 
W USA grupa wylansowała prze 
bój „In The Name Of Love”, a jej 
kolejne małe krążki Lies” 
„Love On Your Side” i „„We Are 
Detective” trafiły na listy bestse: 


publiczności 





llerów w Anglii. Dwa ostatnie tytu 
ły były zapowiedzią trzeciego już 
longplaya zespołu „,Quick Step 
And Side Kick”, wydanego na po 
czątku 1983 r. przez firmę Arista 
Wspomniany album powstał w 
studiach Point w Nassau, na Wy- 
spach Bahama, a jego producen- 
tem był Alex Sadkin. Poza wymie- 
nionymi pozycjami znalazły się na 
nim m.in. utwory: „If You Were 
Here”, „Judy Do”, „,Tears”, 
„„Kamikaze”, ,,Love Lies Bleed- 
ing”, ,,All Fall Our” i „„Wat- 
ching”. W tej ostatniej kompozy- 
cji gościnnie wystąpiła czarnoskóra 















BEROĆ z Jamaj ace Jones. 
Pły! „Quick Step And Side 
K przyniosła _ Thomp- 
son Twins światową popular- 


ność, którą potwierdziły udane 
koncerty za Oceanem. Na jednym 
z nich trio występowało w towarzy- 
stwie Davida Bowie i Police dla 60 
tysięcy osób. W końcu 1983 r. 
Thompson Twins znów dał znać 
o sobie singlem „„Hold Me Now”. 
Poprzedził on wydany w lutym 
1984 r. album „Into The Gap” 
Płyta osiągnęła szczyt list bestselle- 
rów w Anglii. Nie mniejszym po- 
wodzeniem cieszy 
z niej single, m. in.: „Doctor Do- 
ctor” i „Sister Of Mercy”. © 





MAREK WIERNIK 
















































chodzi do Kongresowej 
przede wszystkim na zagranicz 
ne gwiazdy. Gwiazda numer je 
den tegorocznego Jazz Jambo 
ree to RAY CHARLES... O festi 
walowym koncercie tego 
wspaniałego muzyka, jego ar 
tystycznych dokonaniach napi 
szę po JJ, d 
pomnieć, że 






wo interesująca pr 











hciałbym przy 












Urodził się 23 września 1930 
roku w Albany. Od piątego roku 
życia powoli tra 
tłumaczono niedożywieniem 
Muzyką zainteresował go właś 
ciciel restauracji, 













Quincy Jo 
o jego muz 






gdzie stało 
pianino. na którym siedmiolet 


rozpoczęła się 
Ray Charle 








- ZAPOMNIANY 
KURORT 


ołożone na krańcach województwa radomskiego 
Nowe Miasto, liczące niespełna 5 tys. mieszkańców, 
rzyciąga uwagę przyjezdnych malowniczym usytuowa- 
niem na skarpie nadpilicznej oraz wyjątkowymi zaletami 
miejscowego mikroklimatu. Te walory wykorzystują po- 
bliskie zakłady pracy lokalizując tu swoje ośrodki wypo- 
czynkowe. Spotkać tu można wielu wędkarzy, którzy 
twierdzą, że w tym miejscu Pilica jest stosunkowo czysta. 


Mało kto jednak dzisiaj wie, że to z pozoru senne 
miasteczko, było przed niespełna wiekiem modnym 
i atrakcyjnym, nawet na skalę europejską, kurortem 
przyrodoleczniczym, pierwszym tego typu w kraju, 
a trzecim w Europie. 


wórcą zakładu był dr Jan Bieliński. Po okresie studiów medy- 

cznych w Moskwie, Belgii, Francji i Niemczech (gdzie poznał 
doktora Kneippa i jego zakład, a także stosowane ram metody 
|eczenia wodą) — powrócił z jedną walizką do kraju i rozpoczął 
w 1865 r. praktykę lekarską. Musiały go bardzo oczarować krajob- 
razy nadpiliczne, błękitne wody tej rzeki, pachnące lasy, stano- 
wiące pozostałości dawnej Puszczy Pilickiej, skoro zdecydował 
się na rzecz tak szaloną, jak zorganizowanie w pojedynkę zakładu 
leczniczego, opartego na wykorzystaniu w procesie terapiiwody, 
słońca i powietrza. Warto sobie uzmysłowić, ile hartu, silnej woli 
i uporu musiał wykazać ten lekarz — spolecznik. Niezbędne pod 
inwestycje tereny oddali mieszkańcy miasta, ale potrzebne naten 
cel pieniądze musiał dr Bieliński pożyczyć od okolicznych zie- 
mian i kupców. 


Z zachowanych dokumentów wynika, że już w 1871 r. w zakła- 
dzie wodoleczniczym kurowało się ponad 100 osób. W dwa lata 
później dr Bieliński, dzięki pomocy finansowej swojego teścia, 
powiększa lecznicę o nowoczesny pawilon „Marylin”, odpowia- 
dający europejskiemu standardowi 


Oprócz tradycyjnych kąpieli stosowano tutaj również kurację 
zwykorzystaniem wód mineralnych, borowinowych i balsamicz 
nych. Wyposażenie zakładu składało się z łazienek. rzecznych, 
przyrządów elektroterapeutycznych. Zakład posiadał własny 
skład wód mineralnych, aptekę, mleczarnię, kręgielnię i wspania- 
ly park. 


Na kurację do Nowego Miasta zjeżdżali kuracjusze nie tylko 
z kraju, lecz także z zagranicy. Mimo braku dogodnych połączeń 
komunikacyjnych (pacjentów trzeba było dowozić zakładowymi 
karetami ze stacji kolejowych w Skierniewicach i Opocznie) 
przybywało tutaj w okresie rozkwitu po 600 i więcej osób 


Z uslug nowomiejskiego kurortu korzystała niemal cała ów- 
czesna elita intelektualna. W księgach meldunkowych zakładu 
znajdują się nazwiska Elizy Orzeszkowej, Marii Rodziewiczówny, 
Narcyzy Żmichowskiej, Henryka Sienkiewicza, Władysława St. 
Reymonta, Józefa Chełmońskiego, Michała Elwiro Andriolliego 
Tytusa Chałubińskiego, Ignacego Jana Paderewskiego. Z koncer- 
tami dla kuracjuszy przybywały modne orkiestry krajowe i zagra- 
niczne. 


O kres prosperity Nowego Miasta trwał do wybuchu I wojny 
światowej. W czasie działań wojennych i miasto, i sanato- 
rium zostały zbombardowane i doszczętnie zniszczone. Założy- 
ciel i twórca sukcesów nowomiejskiego kurortu zmarł w 1919 r. 
w Warszawie w całkowitej biedzie. Wkrótce jego zwłoki zostały 
sprowadzone do Nowego Miasta i spoczęły na miejscowym 
cmentarzu. 


Czas szybko ucieka. Minęło zaledwie 70 lat, a mimo to tylko 
nieliczni pamiętają o sławie Nowego Miasta. Przypomina o tym 
jedynie tablica pamiątkowa na jednej z kamienic, która informu- 
je, że: „Tu mieszkał i pracował od 1873 do 1914 r. dr Jan Bieliński, 
twórca pierwszego w Polsce zakładu przyrodoleczniczego w No- 
wym Mieście nad Pilicą. Cześć jego pamięci”. 


Warto przy okazji odwiedzić Nowe Miasto, tym bardziej, że 
gród ten, liczący niemal 600 lat, posiada jeszcze kilka atrakcji. 
Najcenniejszym zabytkiem jest pałac w stylu późnego baroku, 
pochodzący z 1700 r., który w czasie powstania styczniowego 
wykorzystywany był na lazaret wojskowy. W centrum miasteczka 
jest kościół i klasztor kapucynów. Szczególnie atrakcyjna jest 
miejscowa biblioteka, zawierająca m. in. królewskie dyplomy na 
pergaminach, liczne druki polskie i czasopisma z końca XVIII w. 
zdobione miedziorytami i oprawne w deski obciągnięte skórą. 


HENRYK MŁYNARCZYK 








Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

AA Zapraszam wszystkich do labiryntu 

z pieskiem. A potem rozwiążcie zadanie-błyskawicę; 

po namyśle na pewno znajdziecie prawidłową odpo- 

wiedź. Pozostałe zadania też dostarczą niemało emo- 
cji i satysfakcji. Do zobaczenia w przyszłą sobotę! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


nn 


Zadanie-błyskawica 


Czy z jednego punktu można narysować cyrklem 
elipsę? 





Odpowiedzi 
_ z poprzednie 
soboty: 





J 2352 : 16= 147 


TAJEMNICZE DZIA- 
ŁANIA: rozwiązanie po- 
wyżej i W PODRÓŻY: 
rozwiązanie obok. ZADA- 

NIE-BŁYSKAWICA: 
w czasie jednego obrotu 
okrąglaków blok przesu- 
nie się naprzód o 1 metr, 
dokładnie o długość równą 
dwu obwodom okrągla- 
ków. Możesz to łatwo 
sprawdzić na pudełku od 
zapałek i okrągłym 
ołówku 





Zadanie premiowane nr496  WIRÓWKA ANAGRAMOWA 











5 Jeśli starannie 1 uważnie połą 
kty od 1 do 33 - otrzymasz rysunek. 


wspomnień! 





Labirynt z psiakiem 


W środku labiryntu znajduje się obiad dla psiaka. Pomóż mu 
w jak najszybszym dostaniu się do celu bez niepotrzebnego 
błądzenia po „ślepych” korytarzach. 


Przestawiając litery w poszczególnych parach wyra- 
zów 4-literowych ułóż wyrazy 8-literowe (jeden w liczbie 
mnogiej) i wpisz je prawoskrętnie do diagramu. Począ- 
tek wpisywania wyrazów — w polu oznaczonym kreską. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 496”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. - 3 


A) OKAZ + SPAD, 
B) ANKA + PION, 
C) KOCZ + NIDA, 
D) JACK + TURA, 
E) ETAN + RYSA, 
F) ATAK + KIER, 


G) KINO + RDZA, 
H) ETNA + WILK, 
|) LITR + NAWA, 
J) MINA + STOK, 
K) KURZ + SABA, 
L) KAWA + TROP. 


Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery wyrazów 
8-literowych (w kolejności alfabetycznej): D,K,K,K, LP, 
P,R,R,$,S,Z. 


— czysz prostymi liniami kolejne pun- 
Niby tylko punkty I kreski, a ileż |. 







się, że rysunek dolny różni się od górnego aż 25 drobnymi 
szczegółami, Zaznacz je ołówkiem i porównaj z rysunkowym — 
rozwiązaniem, które zamieszczę za tydzień, ż 


Rozwiązanie zadania 
premiowanego nr 491 
ze 108 numeru „Świata Młodych” 
zdnia 8.09.1984r. 
Prawoskrętnie: wstręt, wykład, pokrój, ustnik, korale, 
meduza, tuleja, szloch, śpiwór, potęga. Lewoskrętnie: 
wstęga, wykręt, pokład, ustrój, kornik, medale, Tuluza, 
szleja, śpioch, potwór. . 


NAGRODY WYLOSOWALI: 


Andrzej Czerny — Prudnik, Jacek Hankiewicz— Warsza- 


wa, Andrzej Kawka — Tuczapy, Artur Kozak — Łutowiec, —_ 
Wiesław Mielcarski — Dubielno, Katarzyna Nowak - _ 
Lublin, Grzegorz Siwek — Włodawa, Radosław Szczepa- 
nowski — Wierzchowo, Renata Talaga — Kalwaria Ze- 
brzydowska,'Anna Tober — Warszawa, 





Przed gmachem Ministerstwa Sprawiedliwości stał ciemny po- 
wóz, a służący, w którym Róża od razu poznała lokaja z bulwaru 
Madeleine, zajęty był jak wówczas skręcaniem papierosa. 


Nie zauważył jej, a ona przyspieszyła nieco kroku, choć obejrzała 
się parę razy, tak była ciekawa pasażera. 
Gdy obeszli plac i wrócili przed gmach Ministerstwa, powóz stał 
tam jeszcze, a służący — oparty o pudło karety — czytał „Figaro”. 
— Obejdźmy plac jeszcze raz - zaproponowała Róża, zdecydowana 
przyjrzeć się uważniej sobowtórowi Miguela Toreno. ź j 
Gdy więc po raz trzeci znaleźli się przed pałacem Sprawiedliwości, 
z gmachu wychodził właśnie młody pan, wydając po hiszpańsku 
rozkaz służącemu. 
Lokaj otworzył drzwiczki, a Róża śmiało spojrzała na człowieka, 
który ukradł chyba twarz cesarskiego lokaja. » 
Nieznajomy bez mrugnięcia wytrzymał jej wzrok, choć intensyw- 
ność spojrzenia wywołała lekki rumieniec oraz wyraz jak gdyby 
zakłopotania na jego twarzy, bladej i wymizerowanej, jak po ciężkiej 
chorobie. 
Myliła się.więc, a tak jej się zdawało... To nie był Miguel Toreno, bo 
i skądże? 
Młody pan zniknął w głębi powozu, a konie natychmiat ruszyły. 
— Widziałaś? — spytała Zelię zdławionym głosem. — Widziałaś tego 
pana, co wsiadł do powozu? 
— Widziałam — odparła Zelia obojętnie. — I co z tego? Ale również 
widziałam, jak jego lokaj bezczelnie strzelał oczami w twoją stronę. 


To Hiszpan — dodała z pogardą. — Od razu poznałam. — Tylko Hiszpan 
pozwala sobie na podobne miny. 

— Nie mówię o służącym — zniecierpliwiła się Róża. — Ale ten pan, 
czy zauważyłaś? 


— Zauważyłam — pokiwała głowę Zelia, aż zatrzęsły się kwiaty na 
jej kapeluszu. — Dobrze widziałam. Wpatrywałaś się w niego jak 
urzeczona. Damie tak nie przystoi — zganiła surowo. 

— Ależ Zelio, nic nie rozumiesz. Ten pan to właśnie mój lokaj! 

— Twój lokaj? — Zelia przystanęła. — Jaki lokaj? Czy ten, co cię 
napadł? 

— Ach nie, nie pamiętasz? Przecież ci mówiłam, ten z bulwaru 
Madeleine, taki podobny do... 

— Pamiętam. — Zelia wzrokiem wskazała dzieci. — Porozmawiamy 
© tym w domu. A ten pan — dodała z przekonaniem — to prawdziwy 
pan, nie żaden lokaj. I wybij to sobie z głowy raz na zawsze. 

Czy Zelia domyślała się czegoś? Czy miała jakieś podejrzenia? 

Cały wieczór Róża napotykała jej badawczy wzrok, usiłujący jak 
gdyby przewiercić ją na wylot. 

Było to nad wyraz irytujące. 

— Słuchaj, Zelio — powiedziała, gdy jak zwykle wieczorem mogły 


swobodnie rozmawiać. — Co ty sobie właściwie wyobrażasz? 


Zelia nigdy nie siedziała bezczynnie. Teraz też miała na kolanach 
koszyk z szyciem i reperacją. 

— O czym mówisz? — spytała niewinnie, udając, że zajęta jest 
nawlekaniem igły. 





— Dlaczego tak mi się przyglądasz? Jak gdybym popełniła coś 
złego. £ 

— Wiesz dobrze, dlaczego — Zelia opuściła ręce z robotą i przystąpi- 
ła do ataku. — Mów wszystko o tym Hiszpanie — rozkazała. — Muszę 
wiedzieć. ATC j * 

— Co chcesz wiedzieć?... ź 

— Co ciebie z nim łączy? ę 

— Mnie z nim? 

— Tak. 

— A cóż mnie może łączyć z lokajem? o 

— Tak i ja myślałam. Jednakże teraz obawiam się... 

— Czego się obawiasz? 

— Zawrócił ci głowę, ot co. Żeby państwo żyli...| - 

— Doprawdy, Zelio, nie wiesz chyba co mówisz? 

— Wiem dobrze. Widziałam, jak na niego patrzyłaś. 

— Przecież to nie on. j 

— Wszystko jedno, ale jak powiedziałaś, zupełnie do niego 
podobny. ć z e, 


Cdn. 


*_ Rojaliści — zwolennicy władzy królewskiej we Francji 

**_ Konwent—w rewolucyjnej Francji zgromadzenie prawodawcze złożonez3 
ugrupowań. Po uzyskaniu przewagi przez jakobinów Konwent proklamował 
republikę i skazał , u śmierć Ludwika ZA Żeo: RSP 


Scenariusz i rysunki: 
Tadeusz Raczkiewicz 
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NADPRZESTRZENNY, 


iszczył się? — Róża aż usiadła na łóżku. — Rzeczywiście, te 

yszystkie pytania świadczyły najwyraźniej o zainteresowaniu 

jej osobą. Inaczej niepodobna było wytłumaczyć tej niewczesnej 

ciekawości. Pytać czy ma rodziców... Może gdyby wiedział o jej 
sieroctwie... ej 

— Czego się po nim spodziewam? — zgromiła siebie surowo. — To 

przecież tylko lokaj, hiszpański lokaj. 


D 








ZEGRYWĄTĄ 4 
SIĘ 
MAZNIACZKI I 


Opracowanie graficzne: 
Inna Bójska 

Opracowanie techniczne: 
Barbara Zając 

Korekta: 

Irena Ochrymowicz 
Nakł. 500 0! 





Zanim zasnęła przywołała raz jeszcze przed oczy wytworną syl- 
wetkę młodego człowieka z bulwaru Madeleine. Patrzył na nią 
ciemnymi oczami Miguela Toreno t przemawiał niskim głosem Hisz- 
pana. 


Iv 


Druga połowa sierpnia była już w Paryżu mniej uciążliwa. Zmierzch 
wcześniej zapadał, a z nim ochładzało się rozpalone upałem powie- 
trze. Róża z Zelią iz dziećmi wychodziła na spacer przed kolacją. Mela 
szła w środku, Antoś przodem, niczym żołnierz w awangardzie. 


Wybierali zazwyczaj bardziej uczęszczane ulice. Gdy mijali kościół, 
Róża opowiadała Meli o jego patronie, owym świętym Rochu, który 
w dawnych czasach i w dalekiej Italii niósł pomoc zadżumionym, nie 
dbając o własne życie. Towarzyszył mu wierny pies, dlatego święte- 
'go Rocha wybrano na patrona zwierząt. 

Pierwszy kamień pod budowę świątyni położył sam Ludwik XIV, 
potem w czasach Rewolucji, pamiętnego dnia trzynastego vende- 
miaire'a stopnie kościoła zbryzgała krew rojalistów.* Usiłowali oni 
wedrzeć się w ulicę prowadzącą do bram Tuileriów, gdzie obradował 
Konwent:** Obroną dowodził młody Korsykanin, Napoleon Bona- 
parte. Powstańców, zwanych wówczas buntownikami, zmiotły ze 
stopni kościoła celne pociski artyleryjskie, a ślady kul Antoś pokazy- 


- wał Meli na gładkim niegdyś murze. 


Kościół Świętego Rocha był także związany z Ojczyzną. Tu — jak 
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— PROSZĘ MI powiedzieć, panie doktorze — zwraca się 
reporter do słynnego dentysty — czy zawsze udaje się panu 
wyrywać zęby bezboleśnie? 

— Nie zawsze, na przykład wczoraj przy wyrywaniu zęba 
skaleczyłem sobie rękę... 


NIEZADOWOLONA klientka w domu towarowym: 

— To nie macie już nic mniejszego na głowę? 

— Proszę pani — odpowiada sprzedawczyni — kapelusze 
damskie sprzedajemy piętro wyżej, a tu jest dział abażu- 
rów do lampl 


opowiadał Dziaduś — zbierali się na niedzielnym nabożeństwie pan 
Mickiewicz i jego przyjaciele, tu złotousty kaznodzieją, ksiądz Kajsie- 
wicz, grzmiał z ambony przeciw nauce Towiańskiego. 

Dziaduś ukryty za firanką swego pokoju śledził przybywających do 
kościoła rodaków. Ale sam bywał na mszy o innej godzinie. Ze 
wzruszeniem jednak wspominał pana Adama, gdy tak stał w słońcu 
przed drzwiami kościoła, wysoko podnosząc piękną Iwią głowę. 

Dziś poszli w stronę placu Vendóme, który — jeden z nielicznych — 
zachował dotąd powagę Złotego Wieku, a konny posąg Ludwika 
Wielkiego mówił o niegdyś równie wielkich dziełach dokonanych za 
tego monarchy. 

Rewolucja zwaliła króla, spiżowy Ludwik dotknął czołem błota 
ulicy. W piętnaście lat potem Napoleon każe przetopić tysiąc armat 
zdobytych pod Austerlitz, by z tego materiału wznieść nieśmiertelną 
kolumnę, tak wysoką, że paryski ludek ochrzci ją mianem „świecy”. 

Dziadziuś wiedział wszystko o otaczających plac domach i Róża 
usiłuje przypomnieć co ważniejsze osoby i wydarzenia, związane 
z tym miejscem, Antoś prowadzi je prosto pod numer dwunasty, 
gdzie było ostatnie na tej ziemi mieszkanie Fryderyka Chopina. 

Słońca już nie widać, skryło się za równą linię domów zamykają- 
cych wysoki horyzont, ale niebo zachowało jeszcze blaski zachodu. 

Szli wolno wzdłuż stylowych fasad, rozkoszując się — dzięki rozle- 
głości miejsca — jak gdyby większą swobodą oddechu 


Dokończenie na str. 7 





